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napisał WŁ K- Wójcicki,
(Dalszy ciąg.)

Panna Brygida, zajęta cala rozmową z rotmistrzem 
Zarembą, nic więcej nie widziała i nie słyszała, ale Tocia 
z przyjaciółką dostrzegły, jak biegł żwawo Raciborski 
i jak  wkrótce wraz z nim wyszedł Kościuszko ze swej 
kwatery.

— Nie ruszajmy się z miejsca — rzekła z cicha 
Orlewska, widząc zarumienienie swej towarzyszki — bo 
zwrócisz uwagę na siebie.

I  rozpoczęła sama rozmowę z Kniaziewiczem. To­
cia zadrzała dosłyszawszy szczęk pałaszy w przedpokoju, 
ale na surowe spojrzenie przyjaciółki spuściła oczęta, 
obrywając listki z róży, do boku przypiętej.

—  To nasz jenerał zapewne! rzekł Potocki.
N a te słowa wszyscy powstali. Prezes postąpił do 

drzwi samych, a ujmując Kościuszkę za rękę, rzekł wzru­
szonym mocno głosem :

— Panie jenerale! odwiedziny jego w domu mym 
uważam zawsze za największy dla siebie zaszczyt i po­
ciechę, że mogę uściskać dłoń bohatera, co walczyła tak 
dzielnie za niepodległość Amerykanów, którego najwię­
ksi mężowie kochali i szanowali, a ja, mój M o c i D o ­
b r o d z i e j u ,  tylko z sercem otwartem i łzami radości
powitać mogę.

Wyrzekłszy te  słowa, pochylił głowę i o tarł oczy.
Kościuszko, pomieszany, zaledwie mógł przemówić:
—  Panie prezesie ! nie zasłużyłem sobie na takie 

przyjęcie, ale umiem je  ocenić i z serca dziękuję.
Powitawszy panią domu i panny, zatrzymał pize- 

ciągłe spojrzenie na Toci, która drżącą, jak  listek  osi- 
czyny, schwyciła za rękę przyjaciółkę swoję i oczy w zie­
mię spuściła.

Gościnność przesa ożywiła całe zebrane grono. Po 
obniesionej kawie gospodarz postawić kazał dwa gąsioiki 
opleśniałe węgrzyna. Po jednym i drugim kieliszku
rozochocili się wszyscy.

Pan Żurowski zaczął przypominać dawne czasy, ów 
sławny w ł a z i e n k a c h  k r ó l e w s k i c h  karuzel przy 
odkryciu konnego posągu Jana  Sobieskiego na moście, 
w którym m iał udział i dobrze trzymał się na siodle. 
Ztąd przeszedł do pochwałyKaciborskiego,że z niego dzielny 
jeździec, co uważa za najpierwszą zaletę młodego szla­
chcica.

Kniaziewicz mało się mięszał do siedzących przy 
stole, zajęty rozmową z panną Orlewską, jej wdziękiem, 
i urodą. Tocia, siedząc przy boku swej przyjaciółki, 
rzucała tylko ukradkowe spojrzenia na jenerała, który, 
niby zajęty opowiadaniem prezesa, zwrócone m iał oczy 
na swą ukochaną. Gdy pierwszy raz spotkały się ich 
spojrzenia -  na oblicze dziewicy wystąpił żywy rumieniec

Prezes zatrzymał u siebie wszystkich na wieczerzy; 
w parę godzin ożywił jeszcze towarzystwo doktor S t a -  
k e n s z m i t t ,  ochoczy do rozmowy i kielicha.

Już było blisko północy, a przez otwarte okna m ie­
szkania prezesa brzmiał okrzyk radosny, tak  znany, przy 
wznoszeniu ostatniego wiwatu, staropolskie: K o c h a j ­
m y  s i ę!

Jasny miesiąc wypłynął na czyste niebo — żadna je  
chmurka nie zaciemniała. Szczękpałaszy krótko słychać było 
przed kw aterą jenera ła : wkrótce światła pogasły. Mil­
czenie zaległo całe miasto, czasem szczekanie psów z dal­
szych folwarków dolatywało, a przy otwartem oknie, 
siedziały obie przyjaciółki, trzym ając się za ręce.
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— Tekluniu moja złota! teraz zdaje mi się, że mnie
kocha! mówiła wzruszona Tocia.

-  Oby Bóg dał ci szczęście i mnie przy tobie, od­
rzekła Orlewska, bo m iała nam yśli i sercu gorące spoj­
rzenia Kniaziewicza.

IV.

Od tśj chwili stał się Kościuszko codziennym go­
ściem w domu prezesostwa. Oboje coraz uprzejmiej 
przyjmowali jenerała. Matka, uwiadomiona przez przy­
jaciółkę Toci o jej uczuciach i przywiązaniu, mc me 
m iała przeciw związkowi zamierzonemu: nawet panna 
Brygida, przypuszczona do tajemnicy, pochwalała tę  myśl

prezesowój. .
Bo szczególniej zmieniła się te raz : ze szczebiotli- 

wej i lubiącej ploteczki stała się do razu poważną, 
uprzejmą, i często zadumaną. Liczyła właśnie trzydzie­
sty rok życia, i ślady dawnej zachowała piękności. Płeć 
białą zatrzymała, oblicze kraśniało żywem rumieńcem, 
oczy czarne, nabrały nowego blasku -  słowem panna Bry­
gida, skoro porzuciła narowy, przywiązane do starej 
panny, w oczach wszystkich zmieniła się do mepoznama.

Tocia z przyjaciółką swoją, już się jej nie wystize- 
gały, ale wszystkie swoje powierzyły tajemnice. Zwie­
r z e n i e  to przyjęła z uczuciem wdzięczności, sama jednakże 
poważnie milczała, jakkolwiek Orlewska już dostrzegła 
jój miłość do rotm istrza Zaremby: żadnćm przecież słów­
kiem nie dała jej tego poznać.

Dziewczęta częściej widywały Brygidę, modlącą się 
gorąco przed obrazem [Matki Boskiej Częstochowskiej, 
przed którym gorzała ciągle lampka. Raz zeszła ją  n ie­
spodzianie panna Tekla. Klęczała przed obrazem, ale 
skończyła już modlitwę, i tylko z załamanemi rękoma, 
w milczeniu poglądała rzewnym wzrokiem w oblicze

Boga Rodzicy.
Orlewska stała chwilę, wpatrując się w jój postać, 

ale dlużśj nie mogąc wytrzymać, poskoczyła ku mej 
i zawołała dżwięeznym głosem:

Ciociu! jakaś ty ładna!
Panna Brygida odwróciła tylko głowę i załkała 

cicho.
Ciociu' Brygisiu! ja  znam uczucie twego serca, 

i z duszy się cieszę. N a te słowa panna Brygida po­
wstała i położyła palec na usta, a potśm  rzuciła się 
w objęcia Orlewskiej. — Teklusiu! mówiła załzawiona 
— Bog tylko dotąd o tern wiedział, co ty wiesz teraz.

Cioteczko kochana, odrzekła pieszczotliwym głosem, 
ulżyj sercu swemu, powierz m i swoje cierpienia, ja  je 
z Tocią podzielę, a lżej ci będzie. O! teraz i ja  będę 
kochała poczciwego rotmistrza. Ale nie tak, przemówiła 
panna Brygida, jak pana Karola.

N a te słowa Orlewska zdumiała, rumieniec żywy 
oblał jój piękne oblicze, zakryła oczy rączkami i z po­
śpiechem uciekła.

Drżąca, wzruszona wbiegła do swego ’pokoju, który 
razem z Tocią zajmowały, a chwyciwszy ją  za rękę: 
mojaduszo -  rzekła, oddychając jakby zmęczoną piersią -  
ciotka odkryła i moję tajemnicę.

To dobrze, z radosnym uśmiechem odpowiedziała

Tocia. Teraz żadnej przed sobą nie będziemy miały
skrytej myśli.

Dzień był przecudny: doktór Stakenszm itt, zaprosił 
dom cały prezesostwa, jako tśż i jenerała z towarzy­
szami broni do siebie na kawę i śmietanę wiejską. Za­
strzegł, żeby wcześnie się zebrali na podwieczorek, 
a obawy nie mieli, jeżeli będzie skwar słońca, bo jego 
ogród ze zwierzyńcem da chłód i ochronę przed go­
rącem.

Prezesowa z Brygidą, Tocia i Orlewska wyszły 
około czwartej godziny po obiedzie: prezes podług zwy­
czaju drzemał i później przyrzekł nadejść.

W  ogrodzie doktora już Znaleziono Kościuszkę z gro­
nem znajomych oficerów.

Po przywitaniu, zawiązała się wesoła rozmowa. Do­
któr, jako gospodarz domu, podał rękę prezesowej i po­
wiódł do cienist j  altany przed domem swoim, a zwra­
cając się do reszty towarzystwa, rzekł z uśmiechem:

— My poważniejsi będziemy sobie gawędzili o lep­
szych dla nas czasach, a wy młodzi używajcie spaceru.

Kościuszko uśmiechnął się, i rzekł patrząc w oczy 
T oci:

— To już nie do mnie słowa doktora: ,,młodzi
niech zostaną.1 ■ Czy mam odejść?

— O nie! nie! zawołała żywo Tocia, jenerał przecie 
grzeczny i nie zostawi mnie samej.

Kościuszko z rzewnem uczuciem pochwycił jój dro­
bne rączki i ucałował. Raciborski szepnął Rotmistizowi 
Potockiemu:

— Zostawmy młodzież, a my poważniejsi chodźmy
do prezesowej.

Potocki spojrzał na kadeta i parsknął śmiechem,
gdy ten poważnie wyrzekł:

— Rotmistrzu, patrz! trzy pary turkawek! Jacy
szczęśliwi, to już nie dla nas.

Śmiejąc się wesoło razem, pospieszyli do altany, 
bawić rozmową m atkę i doktora. —  Kwaśniewski odje­
chał był od dni kilku do swojej chorągwi

Zwierzyniec Stakenszm itta był obszernym ogrodem, 
a główną jego ozdobą, były olbrzymie dęby, lipy, pła­
czące brzozy i gdzie niegdzie wysmukłe sosny. Zabytki 
to dawnego boru, które szczędził pełen smaku i gustu 
doktór. W  pośród tych drzew zasiał trawniki, wysypał 
żółtym piaskiem ścieżki i urządził ławki wygodne w miej­
scach, najwięcej zacienionych.

  Mój ogród zimą i latem  — mawiał — zawsze
zielony i nigdy nie traci swych liści.

A mówił prawdę, bo sosny pod śniegiem jeszcze 
zieleniły.

Rotmistrz Zaremba przechadzał się z panną Bry­
gidą, podawszy jój rękę. Za nim szedł w oddali K nia- 
ziewicz z Orlewską, których radosny śmiech jedynie 
przerywał głęboką ciszę zwierzyńca i łączył się z miłym 
odgłosem kukułki, mającśj tu  ulubione schronienie.

Kościuszko, siedząc na ławeczce obok swej bogdanki, 
na kukanie tego ptaka przemówił:

— Słyszysz pani ? to  ptak wiosny, ale także smutku 
i żałoby. Słyszałem w moich dziecinnych latach i pie­
śni i powieści od mojśj niańki, że kukułka wróży ża­
łobę.
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— Jakież to myśli, panie Tadeuszu, w tej chwili, 

gdy tak  jestem  szczęśliwą i pełną radości! O! Bóg 
dobry od tego nas uchroni, ja  wierzę w świętą jego 
opiekę i gorąco się modlę.

- -  Módl się, módl pani i za mnie, bo nie wiemy, 
co nas w przyszłości spotkaó jeszcze może.

— Nie mów tak  drogi panie, bo mi serce się
ściska i łzy biegną do oczu.

Kościuszko ucałował jej ręce, a Tocia patrzyła 
w jego oblicze załzawionemi oczyma.

Zaremba skończył już czwarty krzyżyk, ale nie
wyglądał na swe lata, zachartowany życiem obozowem. 
W  młodych leciech służył w przesławnej konfederacyi 
Barskiej pod Kazimierzem Pałaskim, który go nie tylko 
lubił, ale kochał nawet. Był z nim w Częstochowie, 
broniąc tej twierdzy, i wyprowadzał go za mury, gdy 
raz ostatni ten bohater żegnał ojczystą ziemię i spie­
szył do Ameryki, aby tam znaleśó śmieró walecznego. —

Sierota od la t młodych, zajęty służbą unikał n i e ­
w i e ś c i e g o  r a ń t u s z k a ;  raz tylko zadrżało jego serce, 
gdy ujrzał piękną i dorodną żonę swego pułkownika. 
Ale wychowany w zasadach honoru i z natury pobożny 
przytłumił w zrastającą miłośó, uważając za grzech myśl
0 zamężnój niewieście. — W  gwarze życia obozowego
uspokoił się, przytłum ił uczucie i od dwóch la t spokoj­
nie i swobodnie oddychał, gdy w pannie Brygidzie zna­
lazł wielkie podobieństwo do niezapomnianego oblicza i po­
staci pułkownikowej. W  równych była prawie z nią 
latach, też oczy czarne, dźwięk nawet głosu podobny.

Z początku za nadto mu się zdawała żywą, ale, 
gdy spoważniała w chwilach swój zadumy, rotmistrz 
oczarowany spoglądał i widział żywy wizerunek swej 
wymarzonej, za którą tyle la t tęschnił i bolał. —

Nieśmiały, jak  wszyscy dobrzy wojacy, do kobiet 
wyższego ukształcenia, bojaźliwie wyjąkał swe myśli
1 uczucia. — Jakby niebo otwarte ujrzał, gdy się do­
wiedział, że pozyskał jej wzajemność i odebrał przyrze­
czenie, że będzie mu wierną i sta łą  do grobu.

Kniaziewicz wdódł wesołą i głośną rozmowę z panną

T ek lą : śmiali się radośnie, ale w przerwach rozmawiali 
wymownie oczyma, bo dobrze powiedział stary Łukasz 
Górnicki w swoim D w o r z a n i n i e ,  że: „oczy, są to 
wierni posłańce od serca.“

Jedno drugiemu nie powiedziało słowa o miłości, 
a byli pewni wzajemnego uczucia.

Po podwieczorku zmrok zapadł, a prezes nie nad­
szedł: przysłał jednakże wkrótce starego kredencerza 
Walentego, przepraszając, że z powodu przybycia niespo­
dziewanego gościa z W arszawy sam przybyć nie może, 
ale prosi, żeby się wszyscy wesoło bawili.

Na tę  wiadomość posmutniało poważne oblicze 
matki, ale reszta towarzystwa wraz z gospodarzem nie 
stracili humoru. Potocki podał do przechadzki w zwie­
rzyńcu rękę prezesowej, której doktor i Raciborski towa­
rzyszyli nieodstępnie. Za nimi szły trzy pary nasze.

Księżyc wypłynął na jasny lazur niebios; przy nim 
jedna tylko gwiazdka błyszczała. Ze zmrokiem wie­
czornym zawiodły swój śpiew słowiki.

Pod wielkim dębem zasiadło całe zebrane grono.—
— To moje ulubione miejsce! mówił doktor, — tu, 

co wieczór, gdy jestem  sam, a o tej porze zwykłem 
samotny, siaduję i rozmyślam o swej przeszłości. Mój 
Boże! czyż mógłem myśleć, że, gdy przyjdę do dosta­
tniego mienia, Bóg mnie tak srodze osieroci! Tu mi 
zmarła żona, którą kochałem serdecznie, jedyny przyjaciel 
na tej z iem i: tu  na rękach moich skonała siedem nasto­
letnia moja droga L udw ika!

N a to imię w strząsnął się Kościuszko.
— Co ci to, panie? Szepnęła z cicha Toćia.
— To nic! to n ic! odrzekł, ale smutno głowę opu­

ścił na piersi!
—  Tu pod tym dębem — mówił dalój doktór 

wzruszonym głosem — siadywaliśmy razem i jak  teraz 
słuchaliśmy śpiewu ptasząt. Kiedym je pogrzebał i ukoił 
się nieco w cierpieniu, przyszedłem znowu pod ten dąb 
i usiadłem. Ale, gdym usłyszał moje słowiki, co śpie­
wały mi za życia, samotnik teraz, płakałem  jak  dziecko 
i nie dziwcie się łzom moim! (Dalszy c iąg  n astąp i)

Rozmowa z gwiazdką.

wiazdko m a złota na  niebios błękicie,
Powiedz mi, powiedz,('czemu tak  ponuro 
Patrzysz się na  mnie i czemu się chm urą 
Osłaniasz cała — tajemniczo, skrycie?

Tyś dotąd zawsze tak  jasno świeciła,
A gdy na niebie, twój promyczek błysnął,
To wraz z nim  w duszę, zdrój pociechy trysną ł 
I  takem  bardzo, och! szczęśliwą by ła!

Bo św iat ten  Boży tak  cudny, uroczy!
N a łąk  kobiercu takie ładne kwiatki,
A gdym  przy sercu ukochanej m atki,
N ieraz łzy szczęścia zapełnią mi oczy.

O św iat ten  cały, tak  pełen uroku,
W  ogródku słowik śpiewa na drzewinie,
Bóża rozkwita, strum yk cicho płynie,
Czemu ty, gwiazdko tak  sm utna w obłoku? —

Dla czegom sm utna? — o! nie pytaj, dziecię. 
Jeszcze ci marzyć w życiu, jako we śnie 
I  budzić ciebie z tych m arzeń zawcześnie.
AV krotce ty  sama obudzisz 'się  przecie.

Dziewczę zdum iałe główkę pochyliło,
A choć nie jasno jeszcze zrozumiała,
Co jej gwarzyła z nieba gwiazdka m ała, 
Przeczucie serca reszty domówiło.

Już tw arz dziewczęcia radością nie płonie, 
Spojrzy ku niebu, zniknął promyk złoty,
W  żałości białe załam ała dłonie,
O dtąd dni ciężkiej liczyła tęsknoty.

T. R.





—  21 -

Tajemnice Afryki,
(Z ryciną.)

I .

3;

Afryka kryje jeszcze wiele tajemnic niezgłębionych 
w swśm łonie i je s t bogatym skarbcem dla każdego ba­
dacza natury, któryby z zapałem prawdziwego miłośnika 
nauki gotów był ponosić wszelkie ofiary i trudy w celu 
zdobycia nowych laurów na polu umiejętności i wiedzy. 
Do takich niezmordowanych pionierów nauki, należy 
także Sir S a m u e l  W h i t e  B a k e r  (czytaj Beker), który, 
chcąc ostatecznie zbadać tajemnicę źródeł Nilu, puścił 
się w towarzy­
stwie odważnej 

swój małżonki w 
przykrą i niebez­

pieczną podróż 
w głąb Afryki.

Baker wyjechał 
wraz z żoną z K a­
iru 15 kwietnia 
1861 r., i trzy­
m ając się ciągle 

kierunku Nilu, 
przebywał różne 
kraje i poznawał 
rozmaite plemio­
na dzikich Afryki 

mieszkańców.
Opisom jego za­
wdzięczamy wiele 
zajmujących szcze 
gółów.

W szystkie p ra­
wie okolice Nilu 
Białego należą do 
źródeł, z których 
handel niewolni­
ków czerpie nie­

szczęśliwie jjswe 
ofiary. Pierwszy 
lepszy awanturnik 
zebrawszy bandę 
po

urwiszów, 
naokół wsie i osa- 
. dy krajowców, 
biorąc mieszkań­
ców w niewolę i 
pokilku takich wy­
cieczkach sprze­
daje swe ofiary ajentom i kapitanom, okrętów którzy drogi 
ten towar rozsyłają na wszystkie strony mahometańskiego 
świata.

Sir Baker wyekwipował w Kartum , stolicy egips­
kiego Sudanu, dwa statki i m ając pod swemi rozkazami 
jedenastu służących czterdziestu wioślarzy i czterdziestu 
pięciu ludzi zbrojnych, odbywał dalszą podróż Nilem. 
Niebawem podróżnicy zbliżyli się do strefy, w której 
ludzie zapominają całkiem o pokryciu swego ciała i 
występują w szacie prawdziwych dzieci natury. Już plemię

Jasełka u  Anglii.

N u  e r  ów chodzi zupełnie nago i obwiesza się tylko 
mnóstwem ozdób z pereł i kości słoniowej. Baker za ­
uważył szczególniej na ręku każdego mężczyzny ogrom­
ną, kolcami najeżoną bransoletkę z żelaza i zapytał 
któregoś z naczelników do czego im ta  ozdoba służy? 
Grzeczny murzyn wskazał mu za całą odpowiedź, okryte 
bliznami plecy drogićj swej małżonki.

Dziwne przywiązanie i szacunek m ają te  dzikie ple­
miona dla swego
bydła i licznie 
hodowanych trzód 
Szczep K y c z ó w  
posuwa je  do naj­
wyższego stopnia, 
gdyż, nie chcąc
krów swych zabi­
jać  na swój wła­
sny użytek, ani 

też sprzedawać, 
cierpi głóp nie­
ustanny i choruje 
z wycieńczenia.

Dobrowolni ci 
męczennicy poże­
ra ją  z chciwością, 
co tylko w rękę 
im  wpadnie, jak  
szczury, węże i 

jaszczurki; często 
nawet znalezione 
rozcierają kości 
na mąkę, ażeby 
z niej wypiekać 
gatunek ciasta. 
Surowa ta  dyeta 
odbija się też w 
całej ich powierz­
chowności! Gdy 
tłum  tych wy­
nędzniałych po­
staci z potwornie 
wy chudzonemi rę ­
koma i nogami 

obiegł Bakera, 
zdawało mu się, 
że widzi rój olbrzy­
mich komarów. 

W  czasie wylewu Nilu nieudolne to plemię nie umie 
sobie radzić o schronieniu i kupi się ’gromadami na 
kolosalnych mrowiskach, dochodzących czasem wysokości 
dziesięciu stóp; mrówki bowiem, przezorniejsze jak  lu ­
dzie w tym kraju, wznoszą sobie umyślnie na ten czas 
tak wysokie mieszkania i chronią się, gdy woda wzbie­
rać zaczyna, na najwyższe piętra swych kopców.

Porządkiem i pewną elegancyą odznacza się plemię 
B a r i .  Krajowcy ci budują sobie schludne mieszkania 
i otaczają je  symetrycznie budynkami gospodarskiemi.
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Ich  kobiety noszą z przodu rodzaj m aleńkiego fartuszka 
ze skóry, haftowanego perłam i lub tśż  dzianego z dro- . 
hnych ogniwek żelaznych, a z ty lu  przyw iązują sobie 
długi i suty ogon z wązkich pasków skórzanych lub 
szpagatu (porówn. rycinę). Szczególny gust i m oda. | 
N ależałoby tym  elegantkom  życzyó, ażeby się tym  ogo- ; 
nem  m ogły przynajm niej Jopędzać od m uch i kom arów , j 
k tóre są praw dziw ą p lag ą  owego kraju.

B aker w ylądow ał w Gondokoro i był przytom nym  
tryum falnem u wjazdowi sław nych podróżników G rant a j 
i Speke’go, którzy, odkrywszy jedno z dwóch źródeł N ilu, i 
z bogatym  plonem  naukowych zdobyczy i doświadczeń 
pow racali do Europy. Uradowany B aker pow itał ich j 
z uniesieniem  i zaczerpnął nowej siły w ich wzroku, pe - 
nym  ognia i energii, do w ykonania swego przedsięw zię­
cia, t. j. odkrycia drugiego źródła N ilu. D łuższy nieco 
czas zatrzym ał się Baker w L a t u k n .  K ra j ten  od­
znacza się w iększą zam ożnością i pew ną w ew nętrzną 
organizacyą. W ysoki wzrost, u jm ujący wyraz tw arzy 
i  wrodzona uprzejm ość walecznych jego mieszkańców 
korzystne robi wrażenie. Mężczyźni p ię trzą  sobie dzi­
wnie włosy, przetykając w ełniaste swe kędziory grubi m  
szpagatem , który się po n iejakim  czasie form alnie z ra­
s ta  z w łosam i i  tworzy na głowie rodzaj hełm u lub 
wysokiej futrzanej czapki. Najwyższy naczelnik tego ludu, 
Moy, zapoznał państw o B aker z pierw szą sw ą żoną 
Bekke, wcale przysto jną kob ie tą , k tó ra  się nie m ogła 
dosyć naśm iać z B akera, że tylko jednę m a żonę i  z p a ­
ni B aker, że nie m a zgolonych włosów i p rzełkniętej 
przez dolną w argę m ałej szklannej rurk i, w ielkości 
ołówka, co je s t głów ną ozdobą elegantek  latuckich.

Ale k raina  ta  je s t  b łogosław ioną pod jednym  
w zględem ! W L a tu k iilic z n y  zastęp  córek je s t głównym  
m ajątk iem  fam ilii, a  nie ja k  u nas n iechybną jego lu -  
in ą , gdyż to a le ta  tych dam  nic nie kosztuje i rodzice 
dosta ją  za każdą córkę przynajm niej dziesięć krów w za­

m ian. Szkoda tylko, że Latukow ie m a ją  większe po­
szanowanie dla swych krów, ja k  dla małżonek!

Jednego  dnia B aker usłyszał w ielki zgiełk i wrzawę 
z k tó rą  się łączył huk b ę b n ó w  i  przeraźliw y odgłos trąb .
Zaciekawiony w m ięszał się m iędzy tłum  i u jrza ł dziwną 
uroczystość Latuków . B ył to  rodzaj tańca pogrzebo­
wego, k tórym  krajow cy oddają  cześć zm arłym  swym 
braciom . Cała ludność przyw działa oryginalny strój. 
Mężczyźni przyozdobili hełm iaste  swe głowy m nóstw em  
ogrom nych piór strusich  —  z ram ion spływ ały im  bo­
gate  lam parcie fu tra  lub b ia łe  i czarne skóry m ałp, 
a wielkie dzwonki żelazne, przytw ierdzone do pasa, ud e­
rzały ich z brzękiem  po biodrach, k tó rem i osobliwi ci 
tancerze za każdym  podskokiem  pociesznie podiygali. 
W ielk i róg  antylopy, k tóry  im  sterczał u  szyi, służył im  
do w ydaw ania wrzaskliwych tonów, podobnych do ryku 
osła lub krzyku sowy. C ała ta  grom ada uw ija ła  się po 
polu, ja k  n iesforna zg ra ja  opętanych, śp iew ając i wyjąc 

i chrapliw ie, co wszystko razem  m ięszało  ̂ się^ z ogłusza­
jącym  akom paniam entem  siedm iu, różnej wielkości bę- 

j bnów i tw orzyło prawdziwie p iek ielną muzykę.
Mężczyźni z dzidam i i m aczugam i w lęku  tańczyli 

jak o b y 'ro d za j dzikiej galopady, stósu jąc swe kroki do 
| poruszeń, przodującego im  naczelnika, który, tw arzą  do 

nich zwrócony, szalone w ypraw iał skoki. Po za tem  
kołem  w ielki orszak kobiet poruszał się zwolna, płacząc 
i  narzekając piskliwym  głosem , a dalej d ługi łańcuch 
dzieci i m łodych dziewczyn z g łow ą i szyją, posm aro- 
w anem i czerwoną o k r ą  i  tłuszczem , w ybija ł ta k t  no­
gam i i  w tórow ał uderzeniom  zgiełkliw ych bębnów, b rzę­
cząc żelaznem i obręczam i u nóg i m nóstw em  naszyjników 
i przepasek ze szkła. Ja k aś  kobieta  p rzebiegała n ie­
u stann ie  szeregi tańczących i posypyw ała im  głowy po­
piołem , dobyw ając go z w ielkiej zasuszonej dyni.

Obrzęd ten  pogrzebowy trw a ł k ilka tygodni ku 
uczczeniu pam ięci znacznej liczby wojowników, którzy 
krótko przed tern zginęli na polu bitwy. z.

Jasełka w
(Objaśnienie ryciny.)

Gdyby kto zbudziwszy się w nocy, w yjrzał oknem 
i zobaczył przy b łasku księżyca coś ta k  potwornego, jak  
widmo, które na załączonej widzimy rycinie, zapewne 
nie m ałoby się wystraszył. Takie niespodzianki rob ią 
sobie jednak  mieszkańcy K sięstw a W alijsk iego w A ngin  
w dzień Trzech Królów. Szczególne te  ja se łk a  są przy­
w ilejem  m ł o d y c h  ludzi, którzy podobnie jak  nasze żaki,obno­
szące szopki w Boże narodzenie, używ ają wesołej igraszki 
za środek napełniania groszem chudej kieszeni. B iorą 
oni głowę z końskiego szkieletu i przyozdobiają nagie 
jś j kości kokardam i i  różnobarwnem i w stążkam i, w j a ­
m y zaś ócz w staw iają m ałe la ta rk i, sfabrykowane ze 
stłuczonych flaszek. W ieczorem, gdy wioskę głucha za­

lega cisza, kładzie jeden  z parobków straszliw ą larw ę 
na głowę i owinąwszy się w długie prześcieradło, idzie 
kw estować od dom u do domu. T rzech innych parobków, 
także fantastycznie przebranych, służy m u za straż ho ­
norową, której zadaniem  je s t  stukać do okien, n as tę ­
pnie pląsać w koło w idm a, a w końcu zabierać łaskaw e 
datki od widzów. W eso ła  pieśń, odśpiew ana chórem 
przy współudziale straszydła, kończy zazwyczaj cały figiel, 
który szczególniej dzieciom się podoba. Ja k i jego po­
czątek i jak ie  m iał on pierw otnie znaczenie, trudnoby dziś 
było dociec, tśm  bardziej, że w osta tn ich  czasach zwyczaj 
owych jasełek  eoraz bardziej idzie w zapom nienie.

Sobotnia pogadanka.
Tegoroczny karnaw ał dostał badzo chudy e ta t w k a ­

lendarzowym  budżecie. Swywolnik ów jednakże nie 
spieszy się z rozpoczęciem m ięsopustnój pohulanki, choć

już w pierwszych dniach lu tego czycha nań posępny 
Popielec z u rną  symbolicznego prochu i w ielkopostnśm  
kazaniem .

i



U nas w Poznaniu  przynajm niej nie zdobył się on 
jeszcze na żadną publiczną zabawę. — Ochoty możeby 
mu nie brakło , lecz biedak m usi rad  nierad pokutować 
za grzechy swego przeszłorocznego braciszka, który, m a­
jąc  i czasu i zabaw pod dostatk iem , skaprysił n ie­
grzecznie i kw akierską osowiałością dostojnych swych 
patronów wielce na siebie pogniewał. N a cóż w ypra­
wiać bale i w ieczorki? na cóż sprowadzać muzykę, wo­
skować posadzkę i oświecać pa jąk i?  —  zawołała dy- 
rekcya K o ł a  T o w a r z y s k i e g o  — kiedy na zabawę 
albo n ik t, albo też ty le  tylko przyjdzie publiczności, że 
potem taborem  z krzeseł i kanapek trzeba co prędzej 
zmniejszać o połowę arenę taneczną, bo inaczej tow a­
rzystwo pogubiłoby się w przestronnej sali Poznań nie 
chce się bawić, więc skasujm y bale i baliki. N iechaj 
poważne m iasto  drzem ie sobie od tąd  spokojuie w ciszy 
monotonnego żywota.

U staw iczne zawody w ostatn ićj zim ie tak  rzeczy­
wiście w szystkich zniechęciły, że już na seryo m yślano
0 całkowitem  zniesieniu u nas publicznych balów. T ym ­
czasem w ciągu roku ostygły um ysły. W idok tylu 
gwiazdek, k tóre powschodziły wśród la ta  na niebie po- 
znańskiem oraz świeżego zastępu m łodzieży, przypom niał, 
że zam ierzona sekularyzacya karnaw ału  byłaby pokrzy­
wdzeniem nowego pokolenia, które niezaprzeczenie m a 
samodzielne prawo wykonania równej sum m y polek
1 mazurów, co poprzednicy na wielkiej sali Bazaru. Po 
dawnemu więc zebrał się w początkach adw entu areopag 
K o ł a ,  ażeby ułożyć plan karnawałow ej kam panii. 
Świeżo zebrane doświadczenia nauczyły go, że system  
staczania licznych a drobnych potyczek partyzanckich 
jest niepraktycznym . W ykreślono zatem  nasam przód 
z program u wszystkie „kolacye z dam am i i tańcam i" 
oraz „w ieczorki,'• k tórem i dotychczas zwykle zagajano 
zapustne zabawy. P ierw sze chybiały celu dla tego, że 
panie, przyszedłszy na salę w balowem  usposobieniu, 
nie lub ią przez kilka godzin siedzieć nieruchom e przy 
stole, gdzie przypadek może je  często mniej pożądanem  
obdarzyć sąsiedztw em  i gdzie toa le ta  wpierw trac i 
świeżość, zanim  przy tańcu w całym  błyśnie blasku. 
W ieczorki za ś , charak teryzujące się czarną k raw atą  
u mężczyzn, skrom niejszem i s tro jam i i m niejszą okaza­
łością w zew nętrznem  urządzeniu, natom iast w iększą 
swobodą tow arzyską, m a ją  dla znacznśj części_ publi­
czności zbyt m ało uroku. Najwięcój szkodzi im  po­
dobno sam a nazwa, k tóra zanadto brzm i niepretensyo- 
nalnie. Kęczę, choćby na wieczorkach podwojono kapelę 
i liczbę gospodarzy i w ogóle rozwinięto cały przepych 
balowy, nie udaw ałyby się one lepiej od dotychczaso­
wych. W ieczorek bowiem gasłby zawsze obok balu  tak , 
jak król gaśnie obok cesarza, choć obaj rów ną dzierżą 
władzę. Tańczyć dużo „na  wieczorku11 a m ieć powo­
dzenie „n a  b a lu11 byłoby i nadal w oczach płci pięknej 
c/.emś ta k  specyficznie różnem, jak  zwycięztwo w utprczce 
odmiennćm je s t  od w ygrania wielkiej bitw y. Poniew aż

To warzy s t w o

Zniesienie ta k  zwanego „praw a lichw y11 w całym  
północno-niem ieckim  Związku, zniweczyło o sta tn ią  zaporę 
pow strzym ującą chciwych lichw iarzy i wywołało tern w ię­
kszą potrzebę banków i zakładów pożyczkowych m iano­
wicie dla rękodzielników  i przemysłowców. Potrzebnem i 
i użytecznemi były zak łady  pożyczkowe od czasu, w k tó ­
rym przem ysł, zużyw ając wynalazki nowszych czasów 
i machiny, różne rzem iosła rozpoczął w sposób fabry­
czny prowadzić, a ku tem u praca sam a nie wystarczała. 
W tedy rzem ieślnik, którego jedynym  _ kap ita łem  była 
praca, zapotrzebow ał (obok kapitału  jak i ona stanowi) 
jeszcze kap ita łu  gotówkowego. P ra ca  um ie ję tna  w po­
łączeniu z gotów ką odpowiedniejszy d a ła  zysk wy­
bitniejszym , donośniejszym był owoc tej pracy. Gotówkę

zaś, m ając m iędzy dobrem  a lepszćm  do wyboru, każdy 
woli osta tn iem u dawać pierw szeństw o i iść  z tam , 
gdzie św ietniejsze może zebrać laury, nie dziw, że p u ­
bliczność nie odwiedza drugorzędnych uroczystości i e r -  
psychory, ale chowa się raczej na w ielkie, olym pijskie
igrzyska balów.

Z tych to  powodów dyrekeya K o ł a  uchw aliła sam e 
tylko bale postaw ić w tegorocznym  program ie zabaw. 
Lecz jeszcze dwa ważne pytania nasunęły się je j przy 
obradach tj. ile balów i w jak im  czasie je  zapow iedzieć? 
Tu przydały się wielce wskazówki sta ty styk i karnaw a­
łowej, k tóra uczy, że fam ilie polskie w Poznaniu zwykły 
w przecięciu n a  dwie tylko zabawy publiczne uczęszczać 
i przytem  w zględem  pierwszych choreograficznych ze­
b rań  zachowywać u n e  r e s e r v e  p l a i n e  d e  d i s t i n ­
c t i o n .  Zapoznanie dwóch tych arcyważnych faktów  było 
głów ną przyczyną zeszłorocznych niepowodzeń. _ T ą  razą  
nauczono się  lepiej rachow ać z okolicznościam i i z gu­
stem  publiczności Pow iedziano sobie: na dwa bale 
idzie każdy z ochotą a więc dw a też tylko urządzim y, 
poniew aż zaś wszyscy chow ają się radzi na koniec k a r­
nawału, przeto odłożym zabawy te  n a  o s t a t k i .  W  ten  
sposób nie będzie wyboru i nieliczne tow arzystw o m ie j­
skie nie będzie się m ogło rozstrzelić, ani^też pierwszego 
balu według zwyczaju swego ignorow ać.—  Z a s a d a : O m n e  
t r i n u m  p e r f e c t u m  i s ta ra  tradycya, nakazująca osta­
tn ią  m ięśopustną niedzielę wyzyskiwać na cele dobro­
czynne, dodały do dwóch tych balów  jeszcze^ trzeci, 
składkow y b a l ,  który, m a jąc  zapewniony _ w spółudział 
zjeżdżającego się pod ten  czas do P oznania obyw atel­
stw a w iejskiego, m usi się także udać.

Po za tem i ofieyalnem i uroczystościam i wolno się 
naturaln ie bawić pryw atnie u s q u e  a d  i n f i n i t u m .

O herba tach  tańcujących i w ieczorkach m ało jednakże 
dotychczas słychać. Cały ruch karnaw ałow y ogranicza 
się na tem , że kilka rodzin z prowincyi, przebywających 
czasowo w m ieście, prowadzi dom  o tw arty , lecz peryo- 
dyczne te  schadzki nie bardzo są  ożywione, ponieważ 
m ł o d z i e ż  z ł o t a  jeszcze się nie zjechała. M iejska 
h a u t e  v o l e e  nie daje wcale znaku życia. W szystkie 
tradycyjne wieczorki, które innem i la ty  daw ały hasło 
do powszechnej zabawy, tego roku chybiły. Ze jednakże 
w danym  r  tzie nie brakłoby młodzieży obojga płci do 
tańca, świadczy kulig, który się w przeddzień T rzech 
K rólów  cichaczem zebrał i  w braku sanny na kołach 
ze śpiewem  i m uzyką w padł do jednej w ili za m iastem . 
Ładny podobno był widok, gdy aż dw adzieścia p a r 
w m askach i najrozm aitszych stro jach stanęło  do m a­
zura. Fantastyczne przebranie, raźna m uzyka, a nade- 
wszystko złota, staropolska gościnność dodały ta k  wszy­
stk im  ducha, że ca łą  noc przetańczono. D niejący ranek  
i ludzie, idący na wczesną m szę do kościołów, patrzyli 
z zadziwieniem  n a  w racających do domów K rakow iaków  
i H iszpanów, k tórym  M orfeusz wówczas najm ilszym  z n ie­
bian się wydawał. XX.

e i lichwa.

zaś należało stworzyć za pom ocą kredytu , pożyczki i z tąd  
w ynikła potrzeba, a okazała się użyteczność zakładów  
pożyczkowych. Dzisiaj zaś, po zn iesien iu5 „praw  lichw y11, 
gdy ustaw y krajow e piętno lichw iarza zmyły z czoła tych 
upiorów, ssących dochody pracow itego rzem ieślnika, gdy 
pieniądze m ożna sprzedaw ać podobnym sposobem , ja k  
jak  każdy inny tow ar, po dowolnśj cenie, a brudny l i ­
chwiarz został kupcem  pieniędzy, k tóry  za zbyt wygó­
rowane procenta nie pójdzie do krym inału, ja k p rz ed tó m , 
od tego czasu zakłady pożyczkowe sta ły  się koniecznością, 
kw estyą żyw otną, m ianow icie dla rzem ieślnika i w łościan. 
P rzedew szystk iśm  będziem y się s ta ra li okazać konieczność 
ja k  najliczniejszych tow arzystw  pożyczkowych, bo z ich 
pom ocą zapobiegnie się najskuteczniej lichwie. (C.d.nastąpi.)
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r o z m a i t o ś c i .
Wizyta nieboszczyka.

P ew ien  b o g a ty  obyw ate l w P a ry ż u  oczekiw ał z n iec ie rp li­
w ością przybycia  pożądanego  g o śc ia , k tó ry , chociaż m u  jeszcze 
n ieznany , m iał, jak o  syn  daw nego  p rz y ja c ie la , u zyskać  ręk ę  u k o ­
chanej córki. A le g odzina  oznaczona m in ę ła , a  spodziew any  kon 
k u re n t n ie  p rzy jech a ł; dopiero  w parę  godzin  później służący  
oznajm ił z p osp iechem , że m łody  pan  p rzy b y ł i chce złożyć swe 
uszanow an ie . U cieszony gospodarz dom u p o b ieg ł n a  jeg o  po w i­
ta n ie  i  n ie  d a ją c  m u  p rzy jść  do s io w a , w prow adził n a ty c h m ia s t 
do sa lo n u , gdzie  żona i  córka  p rz y ję ły  go z n ie ta jo n ą  radością .

M łodzieniec oddał pow ierzone sobie przez ojca l is ty  i od 
ra z u  u ją ł  sobie w szy stk ich  sw ą d o rodną p o s ta w ą , m iłem  obej­
ściem  i dow cipną rozm ow ą. Ju ż  to  szczególnej u m ia ł się podo­
b ać  p ięknej jedynaczce , k tó ra  z w zrasta jącem  zajęciem  sp o g lą ­
d a ła  z boku  n a  sw ego to w arzy sza  p rzy  s to le , ru m ie n ią c  s ię ,  ile  
razy  do n ie j zw racał m owę. P o  ob iedzie , k iedy  szczęśliw a ro ­
dz in a  z zupełnem  ju ż  zaufan iem  sp o g lą d a ła  n a  now o przybyłego  
gośc ia , rozm ow a sk ie row ała  się n a  daw ne fam ilijn e  u k ła d y  i  za­
częto rad z ić  o w aru n k ach  p ro jek to w an eg o  m ałżeństw a.

N a raz  m łody  k o n k u re n t p o w sta ł, zab ie ra jąc  się do w y jśc ia , 
„G dzież p an  idz iesz?  —  zaw ołał gospodarz dom u — w szakże 
n ie  znasz n ikogo w  P ary żu ! Je ż e li m asz ja k i  in te re s , p o zw ó l, że 
c i ' g o  k tó ry  z m oich b ra ta n k ó w  z a ła tw i."  „ D z ię k u ję "  odparł gość — „ J e ­
żeli chodzio  p ien iąd ze11— rzek ł gospodarz — rozporządzaj p an  m e n u ,

lu b  też  pozw ól m i p osłać  zau fan ą  osobę do sw ego b a n k ie ra , ty lk o  
n ie  pozbaw iaj n as sw ego to w a rz y stw a !"  A le  m łodzien iec n ie  d a ł się 
za trzy m ać , a  w yszed łszy  do p rzed p o k o ju , rzek ł sw em u g o spoda­
rzow i n a  uch o : „ T e ra z , k ied y śm y  sa m i, m uszę p a n u  pow iedzieć 
że teg o  ra n a  w kró tce  po m ojem  p rzybyciu  do P a ry ża , w yd arzy ł 

’■ m i się sm u tn y  p rzypadek . Z osta łem  tk n ię ty  ap o p lek sy ą  i  umar-^ 
łe m .“ „H a, h a , h a , cóż p an u  za fig le  p rzychodzą  do g ło w y ?“ 
„A leż  n ie  figle , zaręczam  pan u , że m ów ię zupełn ie  n a  seryo. U m ar­
łem  a  o szóstej w ieczorem  będzie  m ój p o g rzeb .11

Zła rachuba.
W  jed n em  z m ia s t  naszej d aw nej R zeczypospo lite j sk a rży ł 

się raz  ks. P re fe k t ks. D efin ito row i, że m łodzież szko lna  zam ias t 
m odlić  się n a  ran n em  n ab o ż e ń s tw ie , g a p i się ty lk o  n a  ła d n e  tw a ­
rzyczk i córek E w y, k tó re  chodziły  s łu ch ać  m szy w ty m  sam ym  
kościele  N ie  tru d n a  n a  to  ra d a , rz e k ł obfity  w  k o n eep ta  P a ­
t e r .  P rzy lep  n a  d rzw iach  kośc ielnych  k a rteczk ę  z p ro śb ą , ażeby 
w szy stk ie  pan ie , k tó re  m n iem a ją , iż pow ierzchow nością  sw ą  m o g ą  
ch łopakom  rob ić  d y stra k e y ą  w m o d litw ie , p rzychodziły  w  g ę s ty ch  
w oalach  do kościo ła . R ęczę c i, że k a ż d a , n ie  chcąc  sobie w y­
staw iać  św iadectw a b rzy d o ty , p rzy jd z ie  zakw efiona. K s. p re ­
fe k t  u s łu c h a ł dow cipnej ra d y  i zręczn ie  z redagow aną odezw ę , do 
dam  w yw iesił w  k ru ch c ie  kościo ła . W rażen ie  z ro b iła  ona w ie l­
k ie  w ko łach  d a m s k ic h , lecz ja k iż  m ia ła  sk u te k ?  O to  w szy stk ie  
s ta re  dew otk i p rzy sz ły  n a z a ju trz  z czarnem i zasło n am i u  k ap e lu ­
szy, ła d n e  zaś i św ieże tw arze  pok aza ły  się , ja k  daw niej bez za-

e.słon .

Kilania moralne.

T rafi n a  rzeźn ika , k to  się s ta je  ow cą.

N ie  zw ierzaj się, a  k a ż d y -c i ta jem n icy  dotrzym a.

S z a r a d a .

P i e r w s z e  u  w szy stk ich  kupców  się  znachodzi, 
D r u g i e  łąk o m  w ielce szkodzi,
W s z y s t k o  p łazow i w y ró słszy  u a  g rzb ieb ie , 
C zęsto  zdobi w łos kobiecie.

(R ozw iązan ie  szarad y  w  n r . 2 . iFiffi —  elfti)

W iadom ość o n o w y  cli k sią żk a ch .

T ere  fere  k u k u ! M oże p an  pozw olisz sobie oddać o s ta tn ią  
p rz y s łu g ę ? "  „O w szem , będzie  m i bardzo  m iło ."

W śró d  śm iechów  rozesz li się obaj —  nasz n ieboszczyk poszed ł 
n a  m iasto , a  kup iec pob ieg ł co p rędzej do pokoju , by żonie i córce 
opow iedzieć osobliw ą fa n ta z y ą  gościa. M yślano, że n iezad łu g o  
p rzy jdzie  pom ódz im  się śm iać z teg o  fig la . T ym czasem  szósta  
m in ę ła  —  zeg ar w skazyw ał siódm ą, a  gość n ie  pow racał. O ósm ej 
zan iepokojony p an  dom u p o sła ł s łużącego  do h o te lu , w  k tó ry m  
s ta ł  p rzyszły  jeg o  zięć, i  p roszę  sobie w y staw ić  je g o  p rzerażen ie , 
gd y  p osłan iec  rzeczyw iście tę  d z iw ną p rzy n ió sł m u  w iadom ość) 
że p a n  w spom nianego nazw isk a  p rzy b y ł do h o te lu  o d z ie w ią te j’ 
u m arł o je d n a s te j, a  o szóstej zo s ta ł pochow any. O czyw iście w ięc  
m iły  gość p o ranny  b y ł ty lk o  w idm em  zm arłego  m łodzieńca, k tó ry  
po śm ierci n a w e t [chciał być w ie rn y m  życzeniom  i  u k ład o m  za­
przy jaźn ionych  rodzin .

T ym czasem  n a  uspokojen ie  p ięk n y ch  czy te ln iczek , k tó rab y  £ 
to w e z p rzestrach em  spog lądać  n a  każdego dorodnego m łodzieńca , 
n ie  dow ierzając , 'czy  im  n ie  zn ikn ie  ja k  m ara , dodajm y że rzecz 
się m ia ła  inaczej. O czekiw any k o n k u re n t u m a rł w h o te lu  rz e ­
czyw iście, a le  te ż  pozostał n a  m iejscu  aż do sw ego p ogrzebu . O d­
w ie d z in y ’zaś odbył za n iego m łody  jeg e  p rzy jac ie l, k tó ry  p rz y je ­
ch a ł z n im  razem  i  b y ł zupełn ie  w  jeg o  s to su n k i w ta jem niczony . 
M łodzieniec te n  poszed ł [do oczekującej gośc ia  rodziny , z zam ia­
rem  uw iadom ien ia je j  o n ag łe j śm ierci sw ego tow arzysza, a le  od 
razu  p rz y ję ty  i  zaanonsow any jak o  k u n k u re n t, n ie  m ia ł z p oczątku  
czasu, a  po tem  an i chęci w ystępow ać z c a łą  p raw dą. P om im o 
szczerego sm u tk u  obudziła-się w n im  w rodzona c h ę tk a  zabaw ien ia się 
i  zm isty fikow ania d rug ich . ...Grał za tem  da le j m im ow olnie rozpo­
c z ę tą  kom edyę, co m u się też  w yborn ie  udało . B ył to  bow iem  
znany  z w esołego usposobienia  i  różnych  p so t i  figli, późniejszy  
je n e ra ł fran cu sk i S a in t-A n d re . C a łe .z a ś  zdarzen ie  m iało  m iejsce  
w  połow ie p rzesz łego  w ieku, p o d  koniec panow unia L u d w ik a  X V

B e ł z a ,  W ł. P ow ieśc i liryczne . 8 0 . 24 s tr . W arsz aw a. 7Va sg r. 
G ó r a l c z y k  (W ł. A nczyc). A becadlnilc z h is to ry i  po lsk ie j. W y - 

dan ie  trzec ie  popraw ne i pow iększone. lGo. 96 s tr . i  24 
p ięk n y ch  ry c in . W y d an ie  z czarnem i ryc in am i 25 sg r. 
z kolorow em i 1 ta l .  10 sg r. D la  dzieci po lsk ich , k tó reb y  
zaraz od p ierw sze j m łodości n auczy ły  się m yśleć  o św ie tn e j 
p rzesz łośc i k ra ju  •—- e lem en ta rz  te n  gorąco  polecić na leży . 

J a c k o w s k i .  N a u k a  s ten o g rafii po lsk ie j, w ed le  sy s tem u  G abels- 
b e rg a . L w ów  2 ta l .  15 sgr.

N a u k ę  stenografii po lsk ie j, w ydali w o s ta tn ic h  la ta c h :  M. S u­
checki, P o liń sk i, n a d to  rozpoczęto w e Lw ow ie w ydaw nictw o 
czaso p ism a: „W iadom ość z dziedziny  stenografii, k a lig ra fii 
i  ty p o g ra fii"  m iesięczn ie  zeszy t —  p re n u m e ra ta  pó łroczna 
1 T a l. 5 sgr.

P o d r ę c z n i k  l e ś n i c t w a ,  u łożony s ta ra n ie m  cen tra ln eg o  to w a ­
rzy stw a  ro ln iczego . P oznań . 1 ta l .

K s ią żk a  ta , p rzeznaczona n ie  ty le  d la  leśn ików , co r a ­
czej d lą  w łaśc ic ie li ta k  w iększych , ja k  m n ie jszych  obszarów  
leśn y ch , zaw iera g łów ne zasady  g o sp o d ars tw a  leśnego ,, n a j­
now sze b a d a n ia  w zględem  ochrony  lasów , dośw iadczen ia  co 
do hodow li d rzew ostanu , zastosow ane do p o trzeb  naszej

K s ię g a rn ia  ES. Leitgebra.

P U S Z K A  DO L I S T C W .
P anu J ó z e f o w i  T li  om.  Dobrześ pan  zgadł, lecz wierszowanego rozw ią­

zania pierw szej zagadki n ie  możemy umieścić. Panu W ł. B. w Krakowie. D zię­
kujem y za życzliwość. K roniki z W arszawy i  Lwowa ‘będą umieszczone, ja k  się 
P an  z bliższych numerów przekonać zechcesz. X. B. w O. Nie można. X. p ro ­
boszczowi Jańczakowskiemu i  P anu  M. w Ja r. O brakujące num era proszę się  
zgłosić do urzędu pocztowego, k tó ry  przy jął p i en u m era te  tenże  je s t  odpowiedzial­
nym za regularne dostarczania. — Sobótka r e g u l a r n i e  wychodzi w sobotę i  zo­
staje  oddana tu tejszej ekspedycyi p z e t  na poczcie, tak , że już  w niedzielę  każdy 

.abonent na prowincyi może ,,Sobotkiu zażądać. P anu  Czarlińskiemu w Z. P rze ­
kazaliśm y poczcie. P anu D z w o n i m i r o w i  w Poznaniu: Przyda się  może n a  P o ­
pielec. Prosimy o adres. — Dr. Wł a d .  Ł . w T.: Szkoda, że nasz „budoarzyk11 
ta k  ciasny. B r y t a n  s tę  w nim n ie  zmieści, a  pokrajać s ię  te ż  n ie  da. P anu 
E . M. we Lwowie: Przyda się może później.

     —  ; ; ; —

idak tor odpowiedz • M . L e i t g e b e r  w P o zn an iu .— N ak ład em  K się g a rn i M . L e i t g e b r a  w  P ozn an iu . — C zcionkam i L . M e r z b a c h a  w  P o z n a n iu .


